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Pani i sługa. 
(Uwagi ped dyskusyg) 

Narzekania na zdemoralizowane sługi drisiejsze," 
na ich nieudolność, lenistwo i barde zachowanie się, 
są częstym u naszych pań tematem do rozmowy: na 
ogół przeważa opinia, że niema już „dobrej służby“ 
na świecie. 

Sprawa sług jest wogóle osobliwą u nas sprawą. 

Rzadko z kim obcuje się tak ciągle, przepędza 
razem lyle godzin w domu, co ze służącą swoją lub 
lokajem. | rzadko kto tak mało nas obchodzi, jak 
domownicy owi. Wszystko jedno, jak żyją, co my- 
ślą, jak się bawią, byle robili swoje, co do nich na- 
Iny i kwita, 

Bo co to obchodzi n. p. przeciętną panią, że w 
kuchni jest brudno, że zajmujący ją osobnik spać 
musi wśród oparów 1 wyziewów z jadła, staczać 
walki z robactwem, upałem, że przezrók nie kapie się 
it p. Najlepiej jest, najrozsądniej do kuchni nie za- 
glądać wcale. Ujrzysz tam bowiem stale alewek ze- 
nieczyszczony, w którym sługa myje się, i Ścierkę, 
aastępującą ręcznik i kołdrę brudną i tejże maści — 
negli i ciało pacyentki. Taka to osabistość utrzy- 
muje porządek w mieszkaniu i gotuje obiady, a je- 
dnoczesnie stwarza w niem ognisko infekcyi meustan- 
nej. Tolerujemy takowe jednak, choć wie się o jego 
szkodliwości. 

W razie choroby sług rzadko współcaucie zna- 
chodzi. Wypadki wypraszania na bruk uliczny sług 
chorych, legiony walęsających się na starość o gło- 
dzie i chłodzie „Sług-emerytek* nie są chyba dowo- 
dami uczuć altruistycznych. < * . . 

A słoga oczywiście płaci tu pięknem za nadobne 
nienawiścią ku chlebodawcom swym dyszy na za- 
bój. Więc kupuje drogo i towar najgarszy z mar- 
nych sklepików i straganów. Niech państwo wydają 
Jak najwięcej, niech trują się, a cóż to jej szkodzi. 
Gdy może, zbiera koszykowe. Więc mamka upija się 
a że to niemowlęciu zaszkodzi — tem lepiej! Pod- 
słuchiwanie, szpiepowanie, plotki, wyśmiewanie się z 
chlebodawców są na porządku dziesnym. 

Mniej doświadczona pani próbuje zrazu walczyć. 
Lecz czelność, szyderstwo, bierny a wytrwały opór 
otrzeźwia ją niebawem. Machnie ręką... szkoda iry- 
tacyi i zdrowia. Nic nie mąci już odtąd ciszy ba- 
gienka. Za grube pieniądze je się mdłą, niesmaczną, 
mieadrową sfrawę, pije herbatę z wody niedogotówa- 
nej, dostaje kurczów, bądź kataru żołądka. I nie są 
io żarty wcale. Obok fałszowania artykułów spoży- 
werych na targu, zła wola służebnicy współczesnej, 
rolę wiel oczciwa Kasia | Marysia dokład 


WALBRY TOMICKI. 


PANNA 


= 
tu skrzętnie cegiełkę swą. Ot, wróg 
w domu! 

Kram ze sługami to wytwór czasów nowych 
wynik ewolucyi poglądów i pojąć. Dawniej nie był» 
ani tylu, co dziś kantorów stręczeń, ani rygoru ta 
kiego co do książeczek służbowych, jeden dom re 
komendował sługę drugiemu, rodzina radzinie, 
Służba była lachem, jak każdy inny, nie cams 
przejściowem, podjętem dorywczo w aczekiwaniu le- 
pszej karyery. 

Praojcowie nasi cenią przywiązania sługi swej, 
jej wartość moralną, jedli z nią nieraz przy stole 
wspólnym, śpiewali razem ksntyczki u ognisza pa 
wilii, pawierzali dozór nad dziećmi, nie bali się, wy- 
chodząc, zostawiać szaf i biurka otworem. [zieci nie 
spadały ze stołów, nie dostawały garbów, ukropemi 
nie parzyly się. Służąca dom i redzinę chlekodawcy 
uważała za swoją. 

Dziś tak nia jesi. Czasy palryarchalne minęły i 
nie wrócą się już. Niechaj Bóg brani równocześnie 
wierzyć świadectwom, wypisywanym w służbowej ksią- 
żeczce. 

Więc jaka rada? Są różne. 
tu wyjście skuteczne w zakładaniu związków aawo- 
dowych, kas, biur emerytalnych dla służby i twier 
dzą, że gdy los osobników tych poprawi się, będą 
lepsi. Inni działacze społeczni obiecują sobie wiele 
od podniesienia oświaty i walają: szkół jak najwię: 
cej! Inni znów — w poprawie obyczajów, w podźwi 
£nięciu pojęć moralnych ratunek widzą. W oczekiwa- 
niu jednak błogiej przyszłości to najlepiej, sądzą nie- 
którzy, obywać się bez służby, ca w Ameryte np. 
robią już oddawna. Nie straszna to raecz czyścić se- 
bie buty samemu lub zamiatać podłogi. Poma tam 
nalezy pamiętać, ża umiarkowana gimnastyka zawsze 
wychodzi na zdrowie. 


zwyczajnie. 


Z ruchu ludowego. 

Znamienitym vardzo laxtem ala polityki łludowco- 
wej jest wskrzeszenie „Gazety Ludowej" pod redak- 
cyą zdolnego i ambitnego p. |. Dąbskiega we Lwo- 
wie. „Gazeta Ludowa“, oparia w pewnej mierze na 
udziałach chłopów, reprezentuje dawny radykalny 
program ludowców. Politykę parcelacyjno-wiślanega 
p. Stapińskiego, dziś pokornega służki rządu i kon- 
serwatysiów, „Gazeta Ludowa” zwalcza energicznie 
i wykazuje, że Stapiński dziś jest kupionym mancki- 
nem rządu. — Wskrzeszenie „Gazety Ludowej” jest 
dowodem, że wśród stronnictwa ludowcowego otwie- 
rają się oczy na działalność p. Stapińskiego i że 
walor jego u ludu coraz bardziej się zmniejsza. 
Także „Kuryer Lwowski“, który przed kilku miesią- 
cami zbliżył się do p. Stapińskiego, obecnie pomija 
go milczeniem. Rozłam w obozie iudowców rośnie, 


co jest objawem naturalnym. 
„Gazeta Ludowa“ 
mie wielkich rolników ; 
„Kogo nie zniszczą, lego próbują przeciągnąć 


pisze w ten sposób o syste- 


KAZIA 


powieść twipółozecna. 


Gząna pierwsza. 
— No, Stasin, na twoja zdrowie | na zdrowie 
twetch szanownych rodsiców| Kazin, podaj kieli- 
stek i napij się takśe trochę wina, życząc szczę 
liwej podrówy twemu malemo narseczonemu... 
Obeje dzieci, Kazia 1 Staś, na wezwanie do- 
ktora podsunęli swoje ktelim które doktor na 
pełnił winem czerwonem. zek držal Stasiowi 
w ręce, gdy ga do nat eblita 
irąciia się wenoło re awolm towarayszem 


po i 

zabaw | 
wypiła wino jednym hanstem, poczem usładła, zry- 
wająe gałązkę bzu, który już przekwitał. 

Stół stał w altanie, w pośrodkn sporego, za- 
niedbanegu ogrodn. Ciepłe ałońca popołndniowa 
słudio się złotemi plamami na ścieskę ogrodu | 
podłogę altany, zacienionej bzem, jaśminem i dsi- 
xą winną łatoroślą. Niedzielny spokój i ciaza pa- 
uowały dokoła, wlewając w duszę nastrój uroczysty 
; jakieś rosieniwienie melancholijne. 

Stań, w milczenin chyląc głowę, upoglądał w 
nwa pustą filiżankę. Karia, ukazując zdrowe, mo- 
vna ząbki, grygła gałązkę bzu | uśmiechała się do 
swego ojca, doktora Kurskiego, który palił cygaro, 
spoglądając w zamyśleniu w dal przed stebie 


| 
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STEFAN GRUDZIŃSKI i 


a PzacanGśk KO 


Z giębi parterowego domn. którego fromt wy- 
Chodził na nlicę więkasegu prowincycnalnego mia- 
atecnka B, doleciał nagle jakiś driwny Śmiech, 
ostry i przykry, który przypominał zarówno głod 
ludzki, jak rżenie zwierzęcia, 

Stań wsdrygnął się. Kasia trochę słośliwemi 
pojreała nań oczyma. 

— Widsiałeń, papo, jak Stań skoczył na kree- 
śle, gdy msłyszał śmiech Magdy ? 

Dostor swrócił głowę ka awaj córce, potem 
ku cbłopen i zwolna przesnnął ma ręką po deii- 
katnej, ciemno blond cznprynie, mówiąc: 

— Mój kochany Stasin, opaściaz nasze miasta: 


ceko, mie zdoławszy się przycwyczaić do osobli- ` 


wego za huwanta się naszej służącej. 


"Twurz jego, murowa, ancha, o żółtawej cerze i 


d zmaratcekami uoryta, roejuśniła się serdecznem 
spojrzeniem, Jakie aklerował na młodego chłopcn. 
Ta serdeczność kontrastowała £ clarakterem tego 
oblicza 1 z zaczerwienionemi oczyma, które uka- 
lały rogstrzępione, rzadkie, radawega koluru brwi 
W długim, częrnym swoim surducie, sapiętym pod 
szyję, £ tem obliczem wysuszonem i zastygłem, ze 
SWĄ łysiną i rękami kościstemi doktor Koraki wy- 
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na swą stronę pochlebstwem lub kupieniem duszy i 
pracy jego, tak, jak się kupuje za pieniądze bydlę 
na jarmarku. 

Galicya widywała już nieraz takich kupionych 
„wodzów ludowych“. 

Hart woli i charakter niezłomny musi mieć nie 
tylko wódz, ale i lud walczący, ba bez tego nie 
mase zwycięstwa. Jak smutnie wieś nasza obecnie 
pod tym względem wygląda. 

Nie masz dziś na wsi walki o prawo, bo 
wieś uśpili stańczycy, korzystając z chwilowego zmę 
taenia ludu i zbyt wielkiej łatwowierności” 

„Gazeta Ludowa”, jak widzimy, kontynuuje pre 
gram „Przyjaciela Ludu* z przed dwu lat 


glądał poniekąd na mnicka-lukwlzytera, alo e la- 
godnam wajrzeniem poety. 
Stań nóśmiechnął się do swego starego przyja- 


«ia 

— TIstctnie — odpowiedelał. Choć jestem 
przygótowany na śmiech tej waryatki, zawkre dn- 
znaje wrażenia, jakby kto pn sekle nożem przeje- 
chal. 

W tejże chwili e werandy dumu zeszła kobie- 
ta, nie dającego się określić wieku, nbrana w nie- 
biaską spódnicę I workowaty kaftan chłopski z chu- 
atką na glowie, ntosąc samowar. Figure misła ru- 
pełnie płaską, oczy pozbawione wyrazu i błędne; 
ns twarzy wykrzywionaj saxtygi uśmiech idyctki. 

Wrażliwy Śtań odwrócił glowę r widocznym 
watrętem, aby nie widzieć tej służą 'ej. 

Magda postawiła samowar i nalała beriaty do 
filiżanek, poccam ndeńeła do doma. Doktor patezał 
za nią, a gdy znikła z ocen, odezwał śię; 

— W granie rzeczy, wstręt Slusia jest na- 
turalny i uzasadniony. Takle istoty zwyrodniłe I 
pomylone powiuny być wiaśsiwie usowana ze apos 
łoczeństwa, którego poczucie estetyczne rażą. Zna- 
luten przed laty jak miesie, Maglę dzieckiem w 
rowie u skraja gościńca; zamiast ją tam porgu- 


eaé, jej rodzice Jepiej hy byl postąpili, skręcając 
|| 


jej kark, pdy przyszła na świat. 


— Och, papo. jakie ty okropności wygadn 1 
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Przysypani lawiną (Patrz „Ze dwiata") 


XANROF 


Przy fartuchu. 


(Z francuskiego). 


Pa śniadaniu pani X. idzie do kuchni, aby zrobić 
przegląd swych bsteryj, Jest zgorszona w najwyższym 
stopniu: rondle zaśniedziałe, garnki wewnątrz uusie, a 
co do parcelany, ta nawet iowarzyszka miłego wieprze 
ka nie pozwoliłaby nigdy jadac swoim dzieciom z na- 
czyń tak niedomytych, jak waza i salaterki w jej ku- 
chni. Toteż pani X. pozwoliła sohie na kilka przejrzy: 
stych uwag pod adresem swej Marysi, która momental- 
nie ją przekonała, że Sniedz, brud 1 tłuszcz niczem były 
w porównaniu z jej wymową. Zrezygnowawszy z prre- 
konania Marysi, pani X. wypławiła jej za cały miesiąc 
i nadobi kucharka, życząc śwcj pani wielokrotnego 
zapotrzebowania uslug Pogotowia, opuściła natychmiast 
dom niewdzięczny. 

Pani X. stara się zebrać wszystkie wspomnienia hi- 
storyczno-hiozoliczne na punkcie sztuki kulinarnej, aby 


l ST ZEE O EO e a 


jem| — zawiłała Kazia. — Skręcić kark mojej 
starej Magdzie, która jest taką wierną alużącą! 
A srep'ią pewna jestóm, te jej matka wyda: 
wala się ładną — dorznetła s mądrym wyra- 
zem oemi. 

To wewnętrzne pornssenie przydało wielkim 
czarnym oczom dziewczęcia cearu i mroku. Twa- 
rtyczka jej o cerze przedniwnie ctystej, 5 lekka 
zaróżówionej, nabrała żywszych kolorów. 

Ale myé! jaj nla zntreymała nię dłażej przy 
tym tein*vse. Ostrotnie wpuszesając kilka kawal- 
ków cutru do filiżanki herbaty, m dziecięcą cie- 
kawością śledziła, jak cukier się w niej rostapia 
1 rzekli r żalem: 

— Nie mam srczęń:la, Choćbym pajostrożniej 
cukier włożyła, wazystkie bank! zbiegają nię a 
hrzegn. Widać nie będę uiguy bogatą A ty, Ste- 
nin? Pakat twoją herbatą, 

Powstała 1 pochyliła się nsd kriesiem chlop- 
ca. Scena ta zdawsła się bawić doktora. 

— Mnie salę zdaje, że ja będę bogaty, odpo- 
wiedział Stad 7e syokojnym uśmiechem. 

— Patrzcie państwo! prawda — wołała Ka: 
zła. — U ulego wszystkie bańki zlepiają sę w je- 
dag wielką banig w samym środku filiżanki. O, ty 
będziesz bsrdzo bogaty — mówiła s żalem, 

=" 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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| A się płyty i demonstruje apraty bezinteresownie. z. 


zostaja na zawsze wiernym | goracym jego zwolennikiem. 


KM 


potężny przylądek, Działalność wulkanu trwała 


sporządzić mężowi jaki taki obiad, kiedy jej rozmyśla- | 


nia Ge dzwonek w kuchni. 

* Pani X. (która przed chwilą zapasała biały far- 
tuch): Kto tam? (Otwiera drzwi i widzi chłopca od rze- 
anika). Czego? 

hłopiec: Przynioslłem mięso. (Jego zdziwienie 
na widok nowej kucharki). A to już nie panna? Patrzeć. 
á kiedyż to panna nastała? 
Pani X. (da siebie niezadowolona): Bierze mnie 
za kucharkę.. Powinnam była zdjąć fartuch. 
Chłopiec: Przyjemna buda, co? Stara podobno 
nie słodzińska. 
Pani X. (zgorszona) 
uskarżała się ? 
Chłopiec: O, i nieraz! Mówiła, że jej pani ma 
jlko jedną zaletę: nic a nic nie wie, co się u niej 
zieje. Naprzykład co do mięsa. Zawsze rachowałem 
o ćwierć wagi więcej, nò a potem dzieliliśmy się z panną 
Marysią, a stara nicl.. 
Pani X. (przybita): Ćwierć wagi! Słyszaneż to 
rzeczy?! 
hapiec (biorąc ją pod ramię) 
m się, pźyśzie tak samo, co? 
Pani X. (do siebie): Bierze mnie pod ramię! To 
wazystko przez ten fartuch.. 
Chłopiec (z galanteryą): Panna mi się nawet zu- 
pełnie podoba. Prawda, że Marysia była fajn facetka, 
no, ale i pannie nic nie brakujel 


To poprzednia kucharka 


Z panną, widzi 


Najwyżej na ziemi. 
(Na szczycia Karakoram w Himalajach). 


W Turynie wygłosił książę Abruzzów (kuzyn kró- 
la włoskiega) odczyt o swej wyprawie geograficznej 
do Azyi w roku 1909. jak wiadomo, książę z to- 


' warzyszami swymi wspiął się na szczyt góry Kara- 


koram (Himalaje) w Indyach. Wyprawa miała prze- 
bieg następujący 

Książę przybył 17 kwietnia do Srinagar, stolicy 
Kaszmiru, a już w miesiąc potem rozbił swój obóz 
u stóp lodowca Baltoro. Jestto lodowiec największy 
na świecie, długości liczy 65 kilometrów. Książę 
zwiedził go w 65 dniach. Następnie wybrali się po. 


| dróżnicy na górę Karakoram, na której dotąd nie 
! stanęła noga człowieka. 


Dnia 7 czerwca odkrył książę nieznaną dotąd 
górę o wysokości 6660 metrów, którą nazwał „Gó- 
m Sabaudyi*. Z jej szczytu przedstawiał się wspa- 
niały widok na wyżynę Tybetu, Następnie zbadał 
książę wschodnią część lodowca Godwin Austen i do- 


' tarł do „Góry Wichrów* (Windy Cap), wysokiej na 


Pani X. (ubawiona); Doprawdy, podobam sią panu? o 


Chłopiec: Zrobię dla panny wszystko, czego 
panna zechcesz; proszę się ze mną nie krępować, jestem 
chłopak szcze 

ani X. Dziękuję, nic nie chcę 

Chłopiec (odchodząc): To byłaby szkoda, bo i 
majster lubi, jak chłopcy SĄ w przyjaźni z kucharkami 

Pani X. (sama): A to pocieszna historya! Muszę 
10 opowiedzieć mężowi... (namyśla się), Lepiej nie; prze- 
cież on ma takie surowe zasady moralności. 

Znowu dzwonek i przytem lekkie bębnienie we 
drzwi 

Pani X. (wahająca): Powinnabym- gd fartuch 
(Śmieje się). A może 10 znowu kawaler kucharki? 

Listonosz (wspaniały mężczyzna, pnaka Jak się 
mA moja mała? (Zdumienie). Co?.. Niema już Ma- 
rysi 

Pani X.: Niema i nie będziel 

Listonosz: Szkoda, wielka szkoda, A własnie 
chciałem sobie przepłukać gardło, jak zwykle. Cóż ro 
bic? (całuje panią X, mocno i tak szybko, że ta nie ma 
txasu się obronić). Otóż i nowa forteca zdobyta. 

Pani X. (niby zgorsżona): ardzo proszę; pan nie 
wie, £ kim ma do czynienia. To trochę za prędko! 

Listonosz: Nie można wolniej, moja panienecz- 
ko, jak się ma tyle listów do rozniesienia; trzeba odrazu 
szturm przypuszczać.. Myślę, że panna się nie gniewa 
i... (figlarnie) w nagrodę waleczności poczęstuje kielisz- 
kiem. (Wskazując szafę): O tam, na trzeciej półce, na 
lewo. za talerzami chowała Marysia truneczki. 

Pani X. (szuka we wskazanem miejscu i znajduje 
całą Paa przeróżnych butelek) Ależ to cały skład. 
Rum, wiśniówka.. 

Listonosz: Dziś kolej na rum (nadstawia sekla- 
naczkę). 

Pani X (w osłupieniu nie wie, co robi, nalewa ru- 
mu): To niema sensu. 

Listonosz (wychylając duszkiem, obciera sobie 
usta dłonią i na odchadnem składa na szyi pani X. ca- 
łusa, od którego zadźwięczały wszystkie rondle i garn- 
ki). Niech się pani mie przestrasza' to sygnał odejścia. 
Do widzenia, kotku! (Wybiega). 

Pani X. (zamyka drzwi i rozciera sobie szyję): 
Myślę, ża jednak lepiej zrobię, nic nie mówiąc mężowi... 
Ależ ten listonosz! Widział kto cod podobnega?l.. (Za- 
myżlona): Teraz dopiero rozumiem, dlaczego ta dmiaw- 
ayna iak śle wypełniali zwoje obowiązki, 


Wybuch Etny. 


Cattania. Etna wybucha coraz gwałtowniej. 
Lawa dotarła do Lisi w klarnnkn do Ciaterna Re- 
gina. Śtrumień lawy płynie ku górze Notilla. 


Olbrzymi ten wulkan zwraca znów na siebie 
uwagę Świata, Eamiesrczamy więc garść informa- 
eyj n tej „płonącej górze”. 

Etna jest najwyższym wnlkanem w Euro- 
ple (8318 metrów) Składa się e jednego olbrzy- 
miego, mle o łagodnych stokach atożka, którego 
obwód wynosi 130 kilometrów. Wulkan ten stol 
osobno, s żadnymi łańcuchami górskimi nie połą- 
czony. Śsczyt góry wznosi się na 800 metrów 
nad płaskowsgórzem. Wybuchy z tego głównego 
krateru s4 bardzo rzadkie: lawa przedziera ślę 
swykle niżej i tworzy kratery boczne, których li- 
ceg około 200, na wysokości 1000 do 2000 me- 
trów. U stóp góry, do wysokości 1400 metrów, 
kwitnie bnjna roślinność. ciągną się pola uprawne 
} winnice. Wyżej do 2900 m, góra pokryta jest 
lasem (kasatany, dęby, pinje); dalej, aa do azczy- 
tu, ciągnie się pnatynia, pokryta lawą i popiołem; 
simą ánieg na niej leży, 

Jednym x najgwałtowniejszych był wybuch w 
dniu 4 lotago r. 1169. degoż dnia trzęsienie tie- 
mi apustoszyło Sycylię 1 Kalabrię. Większe wy- 
buchy były w latach 1929, 1536 i 1537, a Bzcee- 
gólniej begaty w grożne wybuchy był wiek XVII. 
Największy wybuch naatąpił w r. 1669. Po kilka- 
kratnem trzęsienia ziemi, w dniu 11 marca ntwo- 
rzył się krater powyżej Nicolosi; polały się z nie- 
go potężne strumienia lawy, zajmując przestrzeń, 
aseroką przeszło na 4 kilometry. Jeden strumień 
dotarł aż do Katanii, przerwał mur miejski, ralał 
jedną dsielnicę i port, oras wytworzył w morzu 


wtedy bez przerwy 9 1 pół miesiąca. Ogółem e. 
obserwowano dokładnie przeszło 100 wybuchów 
Etny, a których 16 przypada na wiek XX. 


i kach góry Karakoram 


6233 metrów. 

Dnia 12 lipca znajdowała się ekspedycya na sto 
Wspięła się na wysokość 
1150 metrów nad powierzchnię morza, jednak z po- 
wodu niepogody musiała zaniechać dalszej drogi. 

W kilka dni później książę dotarł do wysokości 
1493 metrów, t. j. najwyższej, jaką dotąd człowiek 


| osiągnął w górach. Na szczyt, znajdujący się a 150 m, 


wyżej, książę wspiąć się nie mógł z powodu lawin 
i bloków lodowych, które groziły obsunięciem się i 
śmiercią podróżnikom. 

Książę opowiadał, że do wysokości 5000 metrów 
żaden uczestnik wyprawy nie czuł żadnego wpływu 
rozrzedzonego powietrza górskiego. Między 5000 i 
6000 metrami pojawiła się bezsenność, brak apetytu 
i przyspieszony puls. Od 6800 metrów musieli po- 
dróżnicy co kwadrans wypoczywać. Puls był coraz 
szybszy, brak sił pojawiał się coraz wyraźniej, mima 
dobrego pożywienia (konserw). 

Książę Abruzzów dotarł w swej wyprawie najwy- 
żej z ludzi. Na takiej wysokości (7493 m.) nie stanął 
jeazcze mieszkaniec ziami, zwany człowiekiem. Chyba 
tylko ptaki i zwierzęta. 


Tragedya karlicy. 


Osobliwazy widok przedstawiała w Lych dniach 
aala rozpraw wiedeńskiego trybunału cywilnego. 
Jako strony procesujące mię wystąpiło bowiem 
dwoje karłów. a mianowicie Wilhelmina Jiiugliug 
1 mąż jej Lean Jnagling Pani Jüngling była niegdyś 
m!iniaturową aktorką i już w roku 1874 mając lat 
piętnażcie występowała w wiedeńskim Rimgtea- 
trze. Po apalenin się Ringteatro zaangażował ją 
dyrektor Steiner do teatru nad Wiedenką, gdzie 
występowała w rolach dziecięcych, później zań 
czynna była w rozmaitych teatrach europejskich, 
wszędzie oczywiście tylko. w rolach delec! Fin- 
landyi poznała swego męża, oboje zawarli ślub 
cywilny. Po kilknletniem jednak pożyciu Jüngling, 
młodszy o pięć lat od swej żony, mającej dziś 
lat 49, separował się z nią sądownie. Obie atro- 
ny zawarły w ządeie umowę, mocą której Jiln. 
zltng zobowiązał się płacić swej separowanej mał- 
żonce alimenta po 10 koron miesięcznie, z tem, 
iż w razie, gdy jego położenie materyalne polep- 
szy nig, zostanie także stosownie podwyższona ta 
alimentacya. Owóż obecnie biedna karlica wnio- 
sła przeciw swemu małżonkowi do ządu pozew 
a podwyżarenie alimentów na 60 koron miesię- 
cznie, gdyż, jak utrzymuje w skardze, jest zupeł- 
nie niezdolna do pracy i cterpi największą nędzę. 
Zapozwany karzeł nie chce nawet nic słyszeć 
o spełnieniu żądania swej tony i skutkiem tego 
odbyła się rozprawa mająca przebieg nastę: 
pujący : 

Przewodniczący, dr Wagner: Panie Jūn- 
gllng, moża pan zechcesz zrobić coś dobrowolnie 
dla awej biednej żony? Karzał: Nie mogę. Za- 
rabiam wszystkiego trzy korony dziennie, która 
pobieram za każdy występ w kawiarni „Magnet“, 
gdzie wieczorami śpiewam kuplety. Adwokat 
skarżącej karlicy: Nadto ma on znaczny dochód 
z napiwków, gdyż po każdym kuplecie chodzi 
z talerzykiem zbierać między publicznością. K a- 
rzeł: Z tych napiwków wypada dla mnie prze- 
viętnie jedna korona na wieczór. Przew.: Daj- 
my na to, że tylko tyle, te w każdym razie masz 
pan już 120 koron miestęcznie. Karneł: Moi 
szanowni panowie, to zaledwie wystarczy dla 
dla mnie na życie. Qzterdzieści halerzy dziennie 
kosztuje mnie sam tramwaj, przytem trzeba u- 
względnić to, że muszę być zawsze elegancka 
ubrany, co drugi dzień potrzebuję świeżej kosznii, 
czystego kołnierzyka 1 manszetów, odzież też ko 
əztuje mule ogromnie dużo. 

Przew.: Ależ nVrante dla tak malutkiej óso- 
hy, jak pan, mnsi niewiele kosztować. Karzel: 
O myli się pan, panie prezydencie. Ten garnitur 
np. który mam na sobie, kosztuje 44 koron, ede- 
je mi się, że 1 panowie sędziowie więcej za awa- 
ja odzienie nie płacą. Przew. do karlicy: A czyż 


pani istotnie abselatnie nie jenteś w stanie nic 
zarobić? Karlica: Nie, starałam się a to wary- 
atkimi możliwymi sposobami, ala nadaremnie, 
Przew.: Przecie byłaś pani przez tyle lat aktor- 
ką. Karlica: Dziś żaden teatr nie chca mmie 
zaangażować, bo do ról dziecięcych jestem za sta- 
ra, a do innych za mała. Przew.: Masz pani tak 
śliczną wymowę, może jako lektorka znalaziabyś 
kawałek chleba. Karlica: I o to się starałam 1 
już przedstawiona zostałam pewnej pani, a nawet 
przez jeden dzień pełniłam u niej obowiązki lek- 
torki. Nazajntrz jednak oświadceyła mi, że mual 
sobie poszukać innej, takiej, z którąby mogła cho- 
dzić po spacerach i trzymać się jej pod ramię, a 
ja jestam za mała. Preew.: A to istotnie fatal 
me położenie. Może jednak przecie pani potrafi 
coś sobie wyszukać? Karlłca: Przyjęłam w do- 
mn pewnego Rosyanine obowiązki nanezycielki ję 
zyka niemieckiego, po kilkn dniach jednak odda- 
lono muie, gdyż e powodu mojej ułomności dzieci 
nie miały przedemną żadnego respektu, wyśmie- 
wały się ze mnie przy nance | nie chciały mnie 
słuchać. Następnie peóhowałam zarobić na utrzy 
manie jako kwieciarka | sprzedawałam kwiaty w 
lokalach publicznych i do tego jednak nie mia- 
łam szczęścia, panowie bowiem kupują kwiaty 
tylko u takich kwieciarek, która mają młode, 
piękne twarze, u mnie nikt nic kupować nie 
chciał. 

Po przesłuchaniu kilku świadków, wydał try- 
bunal wyrok, skazujący karla Jiinglinga na pła- 
cenie swej żonie odtąd alimentów a 10 koron 
miesięcznie wyższych, t. j. 20 koron zamiast dzte- 
sięcin. Uałysza «szy ten wyrok, rzucił karzeł gnje- 
wne spojrzenia na swą małą konę i rzekł do niej: 
„Ty jesteś mojem nieszczęściem. Ty doprowadzisz 
mnie jeszcze do samobójatwa 1“ 

Z SALI SĄDOWEJ Kraków, 1 kwietnia, 

O wyblola oka, Pierwsza rozprawa z kadencyi 
kwietniowej sądu przysięgłych toczyła się wczoraj 
koło sprawy Jana Telichowskiego, subjekta ze sklepu 
p. Wołkowskiego. — Jan Telichowski oskarżony był 
o ciężkie uszkodzenie ciała kilkunastoletniego chłopca 
Skruchy, roznosiciela gazet. Gdy Skrucha w grudniu 
ubiegłego roku zatrzymał się pewnego razu wraz 
z kilku towarzyszami przed wystawą w oknie p. 
Wołkowskiego, wybiegł ze sklepu subjekt Telichow- 
ski, rozpędzając chłopców, przyczem niechcąco je- 
dnego z nich tak nieszczęśliwie uderzył ołówkiem, 
wiszącym na sznurku, w oko, że chłopiec je utra- 
ci}, Telichowski zasiadł więc przed sądem przysię- 
glych, oskarżany o ciężkie uszkodzenie ciała. 

Rozprawie przewodniczył radca Trzaskowski, 
oskarżał prok. dr Wayda, bronił adwokat dr Marek. 
Qbwiniony tłómaczył się, że nie miał złego zamia- 
ru, nieszczęśliwy wypadek zaszedł mimo jego woli. 
Pa przesłuchąniu Świadków trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych wydał wyrok, uwal- 
niający oskarżonego ad winy i kary. 

Żahójatwo. Dziś rozpatrywał sąd przysięgłych 
sprawę Franciszka Kusiny, 24-letniego górnika z Pa- 
wlikowic, oskarżonego o zbrodnię zabójstwa i cięż- 
kiego uszkodzenia ciała. -- W drugie święto Bożego 
Narodzenia zebrało się w karczmie koło Pawliko- 
wic, w Rożnowej, kilku parobków i górników na pi- 
jatykę. Między innymi znajdowali się tam bracia 
Batkowie, Franciszek i Jan, do których Kusina od 
dłuższego czasu czuł nienawiść. Szukał więc stoso- 
wnej chwili, aby z nimi wszcząć bójkę i wywrzeć 
zemstę. Nadarzyła się ku temu stosowna pora, gdy 
Balkowie w gwałtownej sprzeczce poczęli się bić 
i przeklinać, z czego skorzystał Kusina i niby dla 
pogodzenia rzucił się między bijących. Gdy któryś 
z Batków pchnął na bok nieproszonego rozjemcę, 
rozzłoszczony Kusina wyrwał bagnet stojącemu obok 
żołnierzowi, Józefowi Batce i z bronią tą rzucił się 
na Batków. — Wtedy do ogólnej bójki dołączył się 
również świadek zajścia Wojciech Nawalany. Kusina 
bagnetem zadawał naokół ślepe ciosy, raniąc każde- 
go, kto mu wpadł pod rękę. Gdy przerażeni goście 
karczemni poczęli uciekać, rzucił się za nimi na po- 
dwórze karczmy i tam w dalszym ciągu ranił kilka 
osób, Wojciech Nawalany i Franciszek Batko odnie- 
Sli tak ciężkie rany, że w krótki czas po owej bójce 
zmarli, Mianowicie Franciszek Batko doznał tak głę- 
bokiej rany na głowie, że krew z rozciętej arteryi 
nie dała mu się zatamować i śmierć nastąpiła w kil- 
ku godzinach, — Wojciechowi Nawalanemu wbił się 
bagnet w oko i naruszył kości czaszki, wskutek cze- 
go powstały ropień mózgowy sprowadził zgon ra- 
nionego w kilku dniach, Jan Batko zdołał uniknąć 
śmierci, jakkolwiek ciężko ranny. 

Za te więc „kawalerskie“ czyny zasiadł dziś Ku- 
Sina na lawie oskarżonych przed sądem przysięgłych. 
Rozprawie przewodniczył radca Ferens, oskarżał pro 
kurator dr Ajdukiewicz, bronił adwokat dr Bardel, 
strony poszkodowane żastępował adw. dr Drobner. 
Do rozprawy powołano kikunastu świadków. Oskar 
żony na dzisiejszej rozprawie, podobnie jak w śledz- 
twie, tłómaczy się, że był tak pijany, iż nie pamię- 
ta, co robił. Świadkowie jednak zeznają iż był pod- 
chmielony, nie bardzo jednak, tak, że zupełną świa- 
domość swych czynów posiadał. 

Wyrok zapadnie koło godziny 3 po południu. 


| wała trupa p. 


Naokolo sceny i estrady. 


„Zaczarowana koła“ L. Rydia. — Wznowienie 
„Zaczarowanego koła“, pięknej baśni dramatycznej 
Lucyana Rydla, uwieńczonej pierwszą nagrodą na 
ka kursie imienia j. Paderewskiego, przyjęła publi 
czność, wypełniająca widownię teatru po brzegi, nie 
mal z entuzyazmem. Niemiłknące oklaski, którymi 
po każdym akcie darzona wykonawców, oraz nie- 
zwykle zapełniona widownia, stanowią jasny dowód, 
że wznowienie tej sztuki leżało w intencyi publiczności, 
a wykonanie w nowej obsadzie zyskało zupełny suk- 
ces. Z wykonawców na pierwszy plan wy- 
stępuje pańi Wysocka, w roli młynarki, stwarzając 
kreacyę wprost znakomitą swą szczerością, realną 
prawdą i siłą dramatyczną, potężną szczególnie w 
scenie abłąkania w akcie piątym. Rola Jaśka znala 
zła godnego po Ś. p. Romanie następcę w osobie 
I, Węgrzyna, a p. Stanisławski w roli głupiego Ma- 
ciusta, p. Sosncwsl ako leśny dziadek, p. Jarszew- 
ska, jako wojewodzianka, p. |ednowski w roli bu- 
tnego wojewody, p. Siemaszko, jako dyabeł kusy 
doskonałą grą dopełnili doborowej inscenizacy wzna 
wianego dzieła. 

Z dawnej obsady pozostali, p. Solski w nieza 
pomnianej swą Świetnością roli drwala, p. M. We 
grzyn w roli dyabła Boruty, p. Sobiesław w roli 
wytwornega kasztelana, pp. Stępowski i Puchalski 

Zupełny sukces, jaki odniosła dyrekcya teatru 
miejskiego, wznawiając „Zaczarowane koło“, rokuje 
nadzieję, że sztuka ta utrzyma się stale w repertua 
rze, gromadząc w teatrze zawsze liczną publiczność, 

zast. 

Z teatru mlejsklega. W niedzielę na przedsta 
wieniu popołudnioawem ukażą się dawno niegrane 
„Grube ryby“ Bałuckiega; wieczorem drugie przed 
stawienie „Zaczarowanego koła“, — W poniedziałek 
dane będą również dwa przedstawienia: po południu 
„Kościuszka pod Racławicami", na pamiątkę zwycię- 
stwa racławickiego ; wieczorem „Dzieje Orestesa” 

„Chantaclar* Rostanda, wykonany przez pp. Or- 
don-Sosnowską i Tarasiewicza, tańce klasyczne p. Ste- 
fanii Dąbrowskiej, monolog satyryczny p. n. „Nea- 
slawista z nad Newy*, który wypowie p. Siemaszko, 
wreszcie deklamacya p. Tarasiewicza i pani Ordon- 
Sosnowskiej, oraz Śpiew pierwszego tenora opery 
lwowskiej p. Manna oto ustalony program wieczoru 
artystycznego, który w dniu 7-go b, m. odbędzie się 
w Sali Starego Teatru. Wielkie zainteresowanie w Kra- 
kowie wywołała zapowiedź występu p. Manna, Ar- 
tysta ten w pierwszym roku swych występów we 
Lwowie stał się ulubieńcem publiczności; jego wy- 
stępy wypełniają stale salę teatru, a znawcy przepa 
wiadają młodemu śpiewakowi karyerę Carusa, Nie- 
wielka ilość pozostałych biletów jest do nabycia w 
księgarni p. Krzyżanowskiego. 

Z teatru ludowego. Spółka klirszberga i Kratza 
znaną jest z dobrych i wesołycii iars, które obiegały 
swojego czasu Wszystkie sceny Europy. Najlepszą 
farsą z pod pióra tej spółki, jakie wyszły, są „Ka- 
ziołki*, Bardzo wesołe sytuacye, pochodzące z teo- 
ryi zaszczepiania krwi zwierząt, budzą salwy śmiechu. 
W farsie tej bierze udział cały personal teatru ludo- 
wego. W niedzielę po południu „Nasi Fikalscy* — 
wieczór „Czarodziej z nad Nilu* z p. Brzozowską, 
która zyskała ogólne uznanie piękną grą w Kleopa- 
trze. W poniedziałek pa południu „Kościuszko pad 
Racławicami“ wieczór „Koziołki“. We wtorek 
„Lalka*, 

Hankructwa polskich teatrów prowincyonal- 
nych. Rok ubiegły był dla naszych teatrów íatal- 
ny. W Lublinie zbankrutowała operetka pod dy- 
rekcyą p. Myszkowskiego, w Kaliszn ubankruto- 
wał dramat p. Majdrowicza, w Łomży ten sam las 
spotkał trnpę udziałową, w Sosnowcu sbankruto- 
Stassewskiego, rozpuszczono taż 
trupę p. Młodziejowskiej z Wilna i towarzystwa 
udziałowego z Kijowa. Rozbitki tych wszystkich 
trap dla ratowania awej egzystencyi, dawały te- 
raz przedstawienia na własną rękę, wędrując po 
różnych miustach Królestwa. Artyści trupy p. 
Staszewskiego grali w Będzinie i Częstochowie; 
trnpa p. Czarnecklego w Płocku; operetka p. F'e- 
lińsklepo w Radomiu, w Kielcach 1 w Sosnowcu, 
aw Warszawie ma grać w lecie eporetka lu- 
belska, 


Fepartuar teatru mlejskiega : 
bota: „rebrne akczyty". 
edsiela pop: „Groba ryby“. 
adxziela wiocs.: „Zaczarowane koło", 
niedziałak pop.: „Kościussko pod 
alak wiecz: „Dzieja Orostana' 


BERE 


„Srebrne saczyty*. 

ota: „Koncerty. 

Nieda „Kayciuszak= 

Niadaia „Kanoert". 
Repartuar taatru ludowaga: 

Sobota: „Koziołki*, 


Niedziela pop.: „Nani Fikali * 
„Ozarodziej = nad Nila“. 
ek pop: „Kodolnasko pod Racławicami“ 
lecz: „Koziołki”, 


: „Wesele Fo 
Broda: „Czarodziej z 


lat 16. dla chłopców do 


dziecinną dla paułenek do zaj FRANCISZEK MARTIN 


lat 14. kapturki, kapelusze, piri aiae. 
bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla wiemowlią 
AE e ów, Rynek główny L 12. 
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TYLKO z marką ochronną „MURZYN“ 


Masa francuska do froterowania podłóg i Linoleum | 


jest najlepszą do nabycia ws wszystkich kolorach w pudełkach pa K 15 157 hal. 
zań za zwrotem 5 pudełek dostaja sie jadne pudełka masy gratis. Pocztew 5 kg, wysyłam franca. 


MME, mz MOE POZĘ LIL z W A 
|| Do nabycia wyłącznie w składzie farb, perfameryi i handlu 
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Go słychać w mieście? 


Cherągiew na gmachu maglstratu powiewa ad 
wczoraj z okazyi wejścia w życie ustawy o Wielkim 
Krakowie 

Urzędnicy miejscy u prezydenta dra Leo. Wczo- 
raj w poludnie wydział Towarzystwa urzędników miej- 
skich z przewodniczącym radcą mag. drem Zawadz. 
kim na czele udał się do prezydenta miasta, aby mu 
podziękować za powzięlą w roku zeszłym myśl bu- 
dowy tanich domów dla urzędników miejskich na 
gruntach pofortyfikacyjnych przy wylocie ul. Krowo- 
derskiej, oraz przedstawić prośbę o poprawę stosun- 
ków awansowych urzędników magistratu. Prezydent 
zapewnił deputacyę o swojej życzliwości dla urzędni:, 
ków miejskich i przyrzekł zbadać jak najprzychylniej 
ich prośbę. 

Arcykaiążę Fryderyk w Krakowie We wczo 
rajszym abiedzie w hotelu Saskim, oprócz 11 jene- 
rałów i oficerów sztabowych, wzięli udział zaprosze 
ni przez arcyksięcia: ks. biskup Anatol Nowak, JE. 
Stanisław hr. Tarnowski, rektor prof. dr Łazarski, 
starszy prokurator radca dworu Wędkiewicz, stara- 
sta górniczy radca dworu Rie] i dyrektor policyi dr 
Flattau, Dzisiaj po trzech dniach pobytu w Kraka 
wie odjedzie arcyksiążę Fryderyk do Wiednia pocią- 
giem pospiesznym o godzinie wpół do 3 po pału- 
dniu, 

40-gadzinna nahożeństwa. W sobolę rozpocznie 
się w kościele XX. Pijarów ku czci Zwiastowania 
Najświętszej Maryi Panny 40-godzinne nabożeństwo 
o godzinie 6 rano. W sam dzień uroczystości przy- 
będzie na zakończenie ks. biskup Nowak. 

Czytelnia akademicka w Podgórzu urządza w so- 
botę dnia 2 kwietnia b. r. „Wieczór śmiechu", połą- 
czony 2 zabawą taneczną przy muzyce wojskowej 
w sali „Sokoła“ podgórskiego. W „Wieczorze śmie- 
chu" przyjęli między innymi współudział pp.: Zie- 
lińska, artystka teatru ludowego, St. Poleński, artysta- 
komik teatru ludawego, Sydor, artysta teatru ludowe- 
go. znany tenor, Langer, śpiewak operowy i inni. 
Początek wieczoru o godz. 7 wieczór zabawy ta- 
necznej o godz. 9 wieczór. Wstęp tylko za zaprosze- 
niami, które wydaje się w lokalu Czytelni akademi- 
ckiej, Podgórze, ul. Rękawka I. 12. 

Stow. wzaj. pamocy Służby kat. w Krakawie 
urządza w niedzielę 3 kwietnia b. r. o godz. 10-tej 
wieczór wspólne „święcone” w lokalu własnym ul 
Zgoda |. 1. 

Z Tow. 0. L. Zwyczajne walne zgromadzenie 
krak. oddziału T. O. L. odbędzie się we wtorek d. 
5 b. m. o g. 5 popol. w lokalu przy ul. Kanoniczej 
L 19 1 p. 

Z Koła T 8. L. im. T. Kościuszki, We czwar- 
tek, 7. b. m. odbędzie się roczne walne zgromadze- 
nie Kota T. S. L. im. Tad. Kościuszki w lokalu 
Koła przy ul. Mikołajskiej l. 3 o godz. 7 wieczo- 
rem. Na porządku dziennym wybór nowego zarządu 

Matcha tralningowe. W niedzielę d. 3 bm. odbę- 
dzie się match-iraining między „Wisłą I“ a „Cracovią 
Juniores“, w poniedziałek zaś d. 4:go b. m. match- 
training między „Cracovią“ a „Spartą“. Trainingi te 
adbędą się na ogrodzonem boisku ra błoniach miej- 
skich. Bilet studencki 10 hal. Wstęp 20 hal. Człon- 
kowie obydwu klubów 10 hał. 

Śwlęcona 

Z Sokoła". Wspólne „święcone" odbędzie się 
d. 3 b. m. w niedzielę o godzinie 8-mej wieczorem. 
Udział wynosi 2 kor. dla pojedynczej osoby. Dru- 
howie zechcą przybyć w mundurach. Bilety można 
nabywać w kancelaryi „Sokoła“ lub też w handlu 
firmy Lenkosz i Zajączek przy linii A-B. 

Świącane komitetu św. Rafała odbędzie się 4-go 
kwietnia w lokalu przy ul. Zwierzynieckiej o g. 6-tej. 

Staw. maszynistów, manterów I werkmistrzów 
mechanicznych w Krakowie ul. Mikołajska 10 ł p. 
ursądza wspólne „święcone” w niedzielę dnia 3 kwie- 
tnia o godz. 10'/2 rano, 

Z życia mładziaży rękadzielniczej. W Związku 
kat. uczniów rękodzielniczych w niedzielę d. 3 b. m, 
o godz. 4-1ej po południu odbędzie się „święcone* 
w Sali szkoły im. ces, Franciszka Józefa przy ul. 
Dietla. 

Wieczorem o godz. 7-ej odbędzie się w Czyt: Ini 
Związku przy ul. Szczepańskiej |. 11 odczyt p. t.: 
„Obowiązki i prawa terminatorów według ustawy 
przemysłowej", 

W poniedziałek d. 4 b. m., o ile pogoda dopi 
sze, wspólne zwiedzanie klasztoru OO. Kamedułów 
na Bielanach. Punkt zborny przy rogatce zwierzynie- 
ckiej o godz. 1-szej po południu. 

Wieczór w Czytelni Związku odbędzie się o godz. 
1-mej odczyt p. t.: „Wpływ charakteru na pracę za- 
wodową*. 

Śluby. Wczoraj o godz. 12 odbył się w kościele 
OO. Reformatów ślub hrabianki Maryi, córki Stani 
sława i Maryi z Czarnomskich Wodzickich, z p. 
Zygmuntem Michałowskim, synem ś. p. Zygmunta 
i Maryi z Popielów. Błogosławieństwa młodej parze 
udzielił infułat kapituły ołomunieckiej, ks. Adam hr. 
Potulicki. 

W dniu 29 marca odbył się w kościele OO. 
Jezuitów na Wesołej ślub p. Ludwika Fortuny, 
olicyała sądowego, z p. Wandą Makowską. 


Kanfarancya w sprawia kredytu rękodzielni- | za rękę małoletniega złodzieja, który się począł! sza- 


ków odbędzie się w Krakowie d. R b. m. z inicya- 
1ywy ministerstwa robót publicznych. 

Z Krowodrzy. W dniu 31 marca na ostatniem 
posiedzeniu Rada gminna Krowodrzy uchwaliła prosić 
prezydyum miasta Krakowa, aby zezwoliła z fundu- 
szu gminy i z pozostałości kasowej utworzyć sty- 
pendyum imienia dra Lea dla podupadłych rolników 
lub dla synów włościan, kształcących się w szkałach 
średnich. Fundacya wejść .ma w życie wtedy, gdy 
kapitał urośnie do kwoty 10.000 kor. Na temże po- 
siedzeniu pisarz gminny Wł. Wiśniowski wniósł, aby 
przeznaczyć datek na kolonie wakacyjne, na co Rada 
przeznaczyła 10 kor. z pozostałości kasowej 

Qkrutni wychowawcy. Sierocie zawsze źle na 
świecie, Najlepiej mogą o tem powiedzieć wycho: 
wankowie niejakiego p. Teodora Wasserberga, kraw- 
ca damskiego, zamieszkałego w Rynku pod |. 12. 


Pan ten wziął na wychowanie Sałomeę Gliickmann, ' 


Henryka, Ernestę i Reginę Gottliebów, nad którymi 
często przy pomocy żony znęca się w nieludzki spo- 
sób, bijąc dzieci tak, że aż sąsiedzi ujmują się za 
niemi. W lecie roku zeszłego skatowali okrutni wy- 
chowawcy Reginę Gottlieb i zadali jej nawet ranę na 
głowie nożem. Obecnie również srożyli się nad od- 
danymi im w opiekę pupilami, wskutek czego p. Z. 
Korn, pomocnik fryzyerski, doniósł o wszystkiem po- 
licyi, która się zajęła pp. Wasserbergami. 

Pod koła wozu dostał się wczoraj po południu 
33-letni Ludwik Czepiel, który doznał naderwania le- 
wego ucha. Opatrzono go na stacyi ratunkowej 

Upadek z drabiny. Zajęty przeróbkami I. piętra 
przy ul. Dietlowskiej |. 44 spadł z drabiny murarz 
Roman Wójcik i doznał licznych skaleczeń jak rów- 
nież silnego stłuczenia prawego boku. Pogotowie o- 
patrzyło potłuczonego i odwiozło go do domu 

Sprzeniawlarzania Rozalia Katzner, zatrudniona 
w sklepie piekarni „Sport“ w Rynku gł p Broszkie- 
Wicza sprzeniewierzyła kwotę 140 kor. i uciekła z nią 
w niewiadomym kierunku. 

Miły lokator. Odwdzięczyl się Tekli Siewiołek 
jej sublokater, którego przyjęła na mieszkanie, Izy- 
dor Steczyński, 28-letni monter, gdyż w czasie jej 
nieobecności zabrał jej z kuferka kartkę zastawniczą 
Kasy Oszczędności na zegarek srebrny damski, war- 
tości 18 kor, ponadiu gotówkę 10 kor. O kradzie- 
ży doniosła poszkodowana na policyę. 

Awantura między lokatoram, a właścicielem 
domu Wczoraj wieczorem byli mieszkańcy kamieni- 
cy przy ulicy Karmelickiej pod |. 24 świadkami 
ogromnej awantury. Właściciel tego domu zbudował 
w pobliżu mieszkania p. Czekajskiego, szklarza, 
ściankę z desek drewnianą, która się p. Czekajskie- 
mu nie podobała. Wczoraj wieczór więc zrobiwszy 
akrulną awanturę, porwał pan Cz. za siekierę i po- 
czął. ściankę rozbijać. lInterweniującego gospodarza 
domu obrzucił ostremi słowami, robiąc przylem taką 
wrzawę, że wszyscy lokatorzy z mieszkań swych pa- 
wychodzili Przybył na miejsce awantury inspektor 
policyjny, który pana Cz. aresztował. Na policyi tłó- 
maczano rozgniewanemu lokatorowi, aby się uspo- 
koił, gdyż gospadarz nie robił wydatku, stawiając 
tę ściankę, dla dokuczenia lokatorowi, lecz widacznie 
z konieczności. Ponieważ jednak pan Cz. odgrażał 
się, że awantur nie zaprzestanie, zatrzymano go „pod 
telegrafem*. 

takam! na słodycze. Czapik Roman, liczący 13 
lat, i Poprawski Emil, 15-letni, włamali się tej nocy 
do kramu na placu Dominikańskim, gdzie skradli 
nieco owoców, łakoci i cukrów. Amatorów słodyczy 
osadzono „pod telegrafem*. 

Silna odpowiedź. Andrzej Zając, blacharz, zajęty 
przy pokrywaniu blachą jednej z krakowskich kamie- 
nic, zażądał od swego pamocnika podania mu roz- 
palonej kolbki żelaznej da lutowania. Gdy pomocnik 
ociągał się z wypełnieniem polecenia, wezwał ga w 
ostrych słowach p. Z. do podania żelaza. Zamiast 
adpowiedzi porwał obrażony w swej dumie pomoc- 
nik za flaszkę i cisnął nią w twarz panu Z. Flaszka 
zraniła uderzonego silnie w twarz. Opatrzono go na 
stacyi ratunkowej, 

Odwzajamniii się. Ludwik Tura i Marya Dzierz 
ba żyją, jak się to mówi, „na wiarę*. Aby jednak 
czasem udać prawdziwe małżeństwo, kłócą się i bi- 
ją, jak prawdziwi, ślubni małżonkowie, Sposobności 
im nigdy nie braknie, gdyż oboje rzadko są trzeźwi, 
Wczoraj wieczór znowu pobili się: on oberwał garn- 
kiem w łeb, ona pięścią w twarz od niego. Naj- 
pierw zgłosił się na stacyę ratunkową on, za nim 
przyszła zaraz ona. Ale po opatrzeniu Dzierzba wra- 
cała przez całą noc i dziś rano na Pogotowie, 
gdyż krwotok z rozbitego nosa ciągle się ponawiał. 
Nie bardzo widocznie czule obszedł się z „żoną“ 
Tura. 

Stróż pobity przez lokatorów. W domu przy 
ul. Niecałej |. 3 powstała wczoraj awantura między 
|okatorami a 39-letnim stróżem tej kamienicy, Fran- 
ciszkiem Marczakiem. Awantura skończyła się do- 
tkliwem pobiciem stróża przez lokatorów, którzy mu 
dużo guzów nabili, 

Awanturniczy malec. Wczoraj na tandecie za 
Szedł fakt niebywałej śmiałości 13-letniego chłopca. 
Jednej z znajdujących się tam pań włożył Sacher 
Gilassmann rękę do otwartej torebki, pragnąc wy- 
próżnić jej zawariość. Mąż tej pani jednak chwycił 


motać, przyczem uderzył w twarz pana G, Z tru- 
dem udało się awanturniczego malca odstawić do 
aresztów policyjnych. 

Na stary sposóh wyłudzania pieniędzy od naiw- 
nych ludzi wziął się Jan Hołota, 13-letni chłopiec. 
Na ulicy Warszawskiej sprzedawał on pierścionki 
tombakowe jaka złote, na czem kupujący szybko 
się spostrzegli i oddali małego oszusta w ręce po- 
licyanta. 

Nożawniczy napad. 
napadło trzech awanturników : 
biński na Stanisława Janika i Batkę i poranili ich 
nożami. Awanturników aresztowano, a rannych opa 
trzyło Pogotowie 

Nieszczęśliwy wypadek. Stefan Łowczyński, za- 
trudniony w jednym ze sklepów galanteryjnych w 
Krakowie, zawadził tak nieszczęśliwie o haczyk od 
drzwi, że rozdarł sobie nos na kilka centymetrów 
długości Ranę opatrzona mu na stacyi ratun- 
kowej 

Awantura pod mleszkaniam rahina. Wczoraj 
wieczór wybili żydzi socyaliści szyby rabinowi, za- 
mieszkałemu w Podgórzu przy ul. Lwowskiej |. 12, 
gdyż rabin pewnej ubogiej lokatorce stale podwyż- 
szał cenę najmu w swej kamienicy, nie zważając na 
jej ubóstwo. Policya rozpędziła demonstrantów. 

Z kroniki żałobnej. 

Ksiądz Augustyn Figwer, emerytowany pro- 
boszcz w Brunowie (na Śląsku austr.), zmarł, prze- 
żywszy 58 lat. 

Franciszek Turlik, kupiec i obywatel miasta 
Krakowa, zmarł | b. m., przeżywszy 37 lat. 


Na moście zwierzynieckim 


Telegramy „Nowin“. 


Następca dra Luegera. 

Wladań. „Zeit“ donosi, że w kołach radnych 
miasta Wiednia rozpowszechnioną jest władomość, 
iż padczus wizyty dra Welsskirchnera u arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda w Bryonii odbyły się 
ważna narady nad sytuacyą, a także i w sprawie 
burmistrsostwa Wiednia. Tak słychać, na nara- 


Hebes, Dulęba i Hu- | 


dach tych omawiano przedewszystkiem kwestyę e- | 


wantunlnej zmiany rzą du. 

Rezultat jest ten, że w najbliższym czasie nie 
można się spodziewać politycznej konjuktury, któ: 
raby pozwoliła drowi Weisskirchnerowi stanąć na 
czele gabinetu. Nie jest więc wykluczonem, że dr 
Weisukirchner zdecyduje się już te- 
raz przyjąć urząd burmistrza. 


Monapol nafty. 

Wiedeń. Rząd austryacki projektuje zaprowa- 
dzenie monopolu nafty. Atoli rząd węgierski nie 
zgadza się na projekt monopolu. Oświadcza się 
raczej za skontyngentowaniem nafty. Oficyalne 
rokowania rozpoczną sie dopiero w jesieni. 

Anglia przeciw Niemcom. 


Londyn. „Nineteeth Century* zamieszcza arty- , 


kuł Edmunda Cora, byłego wysokiego urzędnika 
g Indyj o sytuacyi suglo-niemieckiej. „Rząd nie- 
miecki — wywodzi Cox — powinien powiedzieć 
Niemcom: sbrojenia wasze są oznaką wrogiego a- 
sposobienia waględem nas. Jeżeli nie zaprzesta- 


niecie zbroić się prueciw nam, to potopimy 


wasze okręty. Stworzyliście sytnacyę niemo- 
żliwą do zniesienia. Jeżeli chcecie woj ny, bę- 
dziecie ją mieli, ale wtedy, gdy uam będzie do- 
godne, nie wtedy gdy wy zechcecie — a ta chwi- 
la właśnia nadeszła. Cała Europa z wyjątkiem An- 
stryl poprze nas w tem wlłimatum*. Artyknł Co- 
xa bndzi ogólną uwagę. 

„Eton College Chronicle“ zamieszcza list lorda 


Robertea z takim między innymi ustępem: Sytna- | 


cya Anglii wydaje mi się bardzo poważną, Tak 
poważną, że jestem przekonany, iż egzysten- 
cya nasza, jako wielkiego narodu będzie za- 
grożoną, jażeli nie będziemy dalej przygotowy- 
wali się do wojny. 


Krwawa hrabina przed sądem, 


Wenecya. Na piątkowej rozprawie przeachi- 
wano azczegółowo sekundaryucza dra Cocona. 
Stwierdził on także, że po drogiej operacyi, któ- 
rą dokonał prof. Cavavzani, stan hr. Komarow- 
skiego tak bardzo się pogorszył, że znikła na- 
dzieja utrzymania go prey życiu. 

Następnie zeznawał adwokat dr Mańkowski 
z Moskwy, dawny koncypient Pryłakowa. Opowia: 
da on, że Pryłnkow był bardzo samienny i pilny, 
ale gdy poznał się z Tarnowską, zmienił się zo- 
pełuie. Raz usiłował popełnić samobójstwo. 
dawał dnżo pieniędzy na Tarnowską, pozostawał 


pod jej silnym wpływem. Tarnowska żadała, aby , 


rosmiódł się z żoną i odmieszała Prylukowa. Rar 
kazała mu skoczyć z loży na scenę, a gdy to u. 
czynił, wywołał salwy Śmiechn w całym teatrze. 

(Podczas tych zeznań Turnowaka głośno się 


ji 


Wy- | 


i 


rozedmiała, a skarcona przez prezydenta, zakryła | 


ręką twarz i śmiała Bię dalej). 
Następnie odczytano kilka listów, plaanych 
przez Pryłukowa do Tarnowskiej 


Zapowiedź pogromów żydowskich 
w Bosyi 

Beriln. „Berl. Tgbltt" donosi z Petersburga : 

Odbywający się tu kongrea szlachty oświadczył 
się za urządeeniem nowych pogromów żydowskich 
w Rosyi. Referent kweatyl żydowskiej przedłożył 
wnioski, aby żydów wykluczyć wogóle ze służby 
wojskowej, aabronić im ałażby ochotniczej w woj- 
sku, wykluczyć ich od stndyów nniwersyteckich, 
x ziemstw i ze wszystkich urzędów publicznych i 
gminnych, bee względu na to, czy przyjęli chrzest, 
czy nie. 

Ze świata 

Przysypani lawiną. (Do illustracyć tytułowej). 
Zime tegoroczna była w styczniu i lntym b. ła- 
godna, ale w marcu w wielu okolicach mrozy i 
śniegi dały się ludziom dobrze we znaki. Onegdaj 
Wiedeń nawiedzony został ogromną śnieżycą, 
która była wprost katastrofą dla miasta; w Try- 
eścia i na wybrzeżu Dalmatyńskiem bora poczy 
niła wielkie spustoszenia t uszkodziła okręty. 

Także w Ameryce zwłaszcza spadły wielkie 
masy śniegu, a w Kanadzie przed para tygodnia- 
mi jeszcze panowały zawieje śnieżne. W górzy- 
stych jej częściach zwłaszcza, zawieje i lawiny 
sprowadziły wiele wypadków i katastrof, Na linii 
kolejowej z Vancouver do Calgury, prowadzącej 
przez wysokie góry, lawina w jednym z głęba 
kich wąwozów zasypała pociąg, przyczem wieln 
osób zostało poranionych, a kilka zginęło. Po dłu. 
gich trudach udało się dopiero odkopać część 
pociągu, a podróżnych linami wyciągano £ w4- 
wozu. Rycina nasza przedstawia tę akcyę ratun 
kową. 


Filla c. k. uprzyw. Akcyjnego Towarzystwa 
kantorów wymlany „Mercur” otwartą została dzi- 
siaj w Krakowie przy ul. Floryańskiej |. 28 oraz 
Marka 18. Dyrekcyę krakowskiej Filii objął p. Zy- 
gmunt Holzer, radca izby handlowej | przemysło 
wej w Krakowie oraz szef i współwłaściciel znane, 
firmy bankowej A. Holzer w Krakowie. Prokurzysta 
jest p. dr Maksymilian Drochacki, dotychczasowj: 
dyrektor Spółki faktorowej przy filii Banku krajowego 
w Krakowie. 

C. k. uprzyw. Akc. Towarzystwo kantorów wy- 
miany „Mercur”, istniejące od kilkudziesięciu lat w 
Wiedniu, ma 30 filij w różnych wielkich miasiacii 
monarchii i na życie gospodarcze państwa wywiera 
znaczny wpływ. Rozporządza kapitałem akcyjnym w 
wysokości 20 milionów koron; fundusze rezerwow. 
umiejętną gospodarką doprowadzono do wysokości 
8 milionów koron, ca stanowi 409; akcyjnego kapi- 
talu. Jak w sferach finansowych wiadomo, kapita! 
akcyjny Towarzystwa będzie podniesiony na najbiiz- 
szem walnem zgromadzeniu o dalszą kwotę 10 mi- 
liónów koron, wyniesie więc razem 30 milionów, « 
ze zwiększonemi rezerwami dojdzie do 43 mil. kar. 

Filia krakowska, również jak instytucya centralna 
w Wiedniu, załatwiać będzie wszelkie w zakres ban- 
kowy wchodzące czynności, jak pożyczki wekslowe, 
przyjmowanie wkładek oszczędności na 4 ©/,, wkła 
dek na rachunek bieżący, zakupno i sprzedaż wszel 
kich papierów wartościowych, sprzedaż | kupno losów 
i monet, walut i dewiz, ubezpieczenie losów i efektów 
od strat kursowych. Filia będzie także udzielać poży- 
czek na przedsiębiorstwa przemysłowe. 

Towarzystwo zajmuje się wraz ze wszysikiemi 
swojemi filiami sprzedażą losów na spłaty miesięczne. 
Dotychczas publiczność mniej zamożna, nie mająca 
gotówki na kupno losu, korzystała z dogodnego na- 
bywania losów u prywatnych bankierów w innych 
prowincyach monarchii, zdana na ich dowolne obli- 
czenia. Obecnie zakupno losów na spłaty może za- 
łatwiać na miejscu w kantorze instytucyi, pod bardzo 
korzystnymi warunkami, gdzie również otrzymuje u- 
stnie w języku ojczystym wszystkie potrzebne infor 
macye, po które dotąd musiała się zwracać pisemnie. 
Również uiszczanie spłat jest bardzo udogodniane, 


| gdyż uskutecznione być może na miejscu, 


Wczoraj wszedł urzędownie w życie Wielki Kra- 
ków. lnteresa gospodarcze zwiększonego miasta i je- 
go mieszkańców potrzebują też odpowiednich instytu- 
cyj finansowych: Filia c. k. uprzyw. Akc. Towarzy- 
stwa kantorów wymiany „Mercur”, otwarta wczoraj, 
odda rozszerzonemu miastu niezawodnie znaczne i 
dodatnie usługi, tak, jak oddaje je monarchii i kilku- 
dziesięciu innym miastom. Tyloletnia znakomita dzia- 
łalność instytucyi jest najlepszą rękojmią jej przyszłej 
działalności w naszem mieście 

Dodać należy, że lokal Filii urządzony jest bardzo 
ładnie, a wszystkich robót dokonały wyłącznie miej- 
scowe siły. 


Do sprzedania 


realność w Krowadrzy murawanej, na lewo od 

moata Warszawskiego, składająca się z domu pią: 

trowago 1 dwapiątrowego. — w bardzo dobrym 
stanie, 

Pu potrąceniu ciężarów potrzebna gotówka około 
40.000 K. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższe wiadomości w kancelaryi adw. dra Wil- 
helma Dadleza, ulica Karmelicka |. 39. — Tele- 
fonu Nr. 624. 


Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 
i grzebyki do włosów najmodniejsze i najtaniej 


© G. SZCZURKOWSKI || 


W niedziele i święta zamknięte, 


oi OKO AC A 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, : 2 Kraków, GRODZKA 2 ; 


Dwie 
W-go Ks. Józefa Kajdasa; 
Pamiatka pierwszej 
Spowiedzi świętej 
Cana 10 hal. i Ho 
Pamiatka pierwszej 
komunii świętej 
zły nakladrm 


10 kal 


Księgarni katolickiej 
B-ra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


*y 


w Krakowie 
pl. Maryzcki 9, róg Rynku gł. 
Tełefuna Nr. 108 
Za nale mnczkach paczta- 
wyak 10 „pal zenyła się ebla bro- 
1zu*y framoa. LJ 
m mi -- 2a WATTMO 
zonromir 
4 wyraze 
wiwiLam naloraj 
unaiona 
Zd l GL pussnkuje pra- 
wlicza GERE ka 
skie. „MAJ: ut. Jagielluńaka 4, 
Il. pg 404 
ca SG lat poanukuje 
WdoWa Dera jaku gosrudyz: 


ik nete: u . Ją ARG 
Zaziennik 

A zę enida 

Pokojowa 1-1 5: masten a 
U porlyc'a aT 
Frzystojna s". 


panna 


pragnie posmaé mgåcayang traeiwe 


ga, yre:owitego, mniejwięcej A7 
Jatniegu, w calach iaatryneniajnych 
kiak pi znpełn. wyrobienien, 
teacor nuj, sjalej |owoly. Kore-pon 
dracyu a za maw (utuyrafii aura 
sowa B, [06 pusta-resrante Kraków, 
aa ukasanicin kwitn insoratowego 
PT kesip sawi 

Maszynista n.e oanujawiawy. 


W tegiuiuaj inutyoa 1 uargólniacn 
poswaźujo puaudy Łaskawa zglosti- 
mia jou K. b. punie-rasianta Wieli- 


aka. 434 
| dz krawiecki potrzebny 
ZOAOWIĄ zaraz na dnte aztu- 
ki. M. Kora, krawiec Hydlenico. 
44 


iv npr<tunnia, 


WY TAR 

PARCELE 
do aprzedanie w Fodgóreu przy ol 
Kulwaryjskie;, Długustu i nowo 
otwartej, Wiałumu-ć w Krakswio, 
mi. Podiam a - piętro, międay 
ma gulung I S<arochowa. 

* : ogro! 


DOMEN i a ena w 
Meaauie doluej prey atauyi kolols- 
Zyduszenie pod F. macya Do 

488 


Sklep z kon- 


„KRAGOWIANKA : 
1 WARSZAWIANKA“ 
najlepsze czekolady -wyrobu 
Adama Piaseckiego 
w uga 


660-348-606 
© FARRYKA 24 
© pisczęci kauczukowych 3 


S ST. NIEMCZYK g 


Krakow, Sukienaloe 10 B. H 


weLYUwW.GGGG 


ZAKŁAD 
artyst.-kamlenlargka 
1 budowlaay 
lózefa Kuleszy; 


naprzeciw 
w Krakow 


Na wycieczki | zahawy 
O tanva myzófów tkiazniceych 
ROMUALDA PIECZARKI 
Ciastka po 6 hal. 
Pomadki '/, kg. K 1:20 
Karmelki nadzlawane 
ija kg K =, 


Ochraniaj 
twa żonę! 


Ilustrowana książka prae- 
kiemu błogosła- 


15 Poselska 15 | 


KAWALER 


| runet, 
wym, ożeni stę z panną lub 
|młodą wdową 
czuy. Fotografia 
Rzecz traktuje na sóryo. Zglo- 


mieśstwn dzieci | wielo 


ATRZK 
Johnil od K, 76, dobei 
a. 


Śliczne ręce 
biała i gładkie patyshmiast 
po ukyciu 
Leukodermy. 
Nle tłaśri, schnia natych 
Wszędzia da aabycia. 
Piererza Droguerza, Laburat 
chew,- zonm £14 
d. Wiśniewski I K. Jędrzejawski 
Kraków, S 


A) wypadrartzadamienia | 
M Da taby p22. ra Fa- | 


Takana W ROSJI broseura! 


Antoniego Tubobidzkiego 
„Wielomęstwo” 


jest do nabycia w księgarni 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


Rynek gł, po cenio 9 K. ra tkrem 
płarz 186 


„LĄKTOL- 


Kraków, Podwala 5. 
MLE<O KWAŚNE według me- 
tody prof. Miecznikowa £ do- 

stawą do domu 


MLEKO SŁODKIE nnrowa i ste- 
rylizowane dla cnóh churych. 


MIESZANKI DLA NIEMOWLĄT 
zdrowa i powna wa flaazecze 
sa s 


kach. 


przygotowawcze da egzaminu 

z rachunkowości państwowej 

| buchalteryl kupieckiej pojad. 

i podw., składanego w c. k. 

Namiestnictwie, względnie w c. 
k. Akademii handlowej, 


rozpoczynają się w 


SZKOLE BUGHALTERY! 


ZE 


Zgłoszenia codziennie od 9—1 
45 1 od 3—6. 


Wydarsa Lęcyna Gstnagażska, 


[rzenia przysyłać do 30 kwie- 
[tala b. 


KULE1 KRĘGLE 

z drzewa Lignum Sanctum. 
KIE, Kule, Kręgielki i wszel- 
kie przybary do gry w Bilard. 
KARBOLINEUM — AVENARIUS 


Tektury smołowe do pokrywania 
dachów, 
SMOŁOWIEC gazowy i drzewny, 
Farhy na dachy 
FARBY do fasad w 


Płaszcze gumowe 


Kalosze rosyjskie. 


na stanowisku rządo 


Posug konie- 
wymagana 


SI 


r. pod „NADZIEJA“. 
poste resinute Bielsko, 446 


|iczania bygióniczna 


gleladakiej. 


Śniadania, obiady, kolmye na 
tmieżem maśle. Knehnia mięsna 
i jarska 


BAJORSKI I STREIT. 


$ 
0 


Najlepsza hlgleniczne 


Towary gumowe 
da uolów naslturmych polera 717 

Reim i Spółka 
Ryask 37, Kraków, Lisala A-B, 

Cenniki darmo. — Wynyłki dyskretn' . 


RAW DREAM ONA 
n can mpun M la 


FAZER FROP DRAM FKUTĘWO 


ponla | ad 
kata = dumu rodzinni 
had 


DO NABYCIA 
W ADMINISTRAOYI „NOWIN“ 
W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA 8, 


LOTERYA 


Towar. „Ochrona Memorii" 


Główne wygrane: 
60.000 
5.000 
2.000 


koron w gotówce, 7173 
wygranych. 
Cingalenia Jleodwadalnia 12 


ja 1910 r. 
Cena losu 1 korona. 
Losy po 1 Koronis pólneają 


kantory wymiany, rrańki i ko- 
lektury loteryjne. 279 


Q Taniość! 
Trwałość! 
Dobroć! 
"e, 


Jynacy Cypres 


Kraków, floryańska 49 


aptzedaje Gr i nadal po nad. 
wnyczajnie tanich cenach. Ameryk. 
elektr. złoty Ramontoir kiesicnktwy | 
= marką ayrtemu Raskopf, 34 godzin 
idący wraz = plęknym łużcnaEkiem 
K. 8%0, texy sntuki K. L—, sześć, 
umuk K. $0—. Brebrny Rovkopf 
o trzech kopertach, bardaa allny| 
R. 19—. Stalowy damaki Bamon- ' 
tair K. 7:80. Budzik najlepszy K. 8':—. | 
Łańcnezki urehrne od K. 9—. Ze 
ki damskie złote od K. %9 —. 
agato Ilustrowane cenniki na tę- 
dania darmo £ opłatnie. 164 


Redaktor sdpawiednialny: Ludwik Ssesepa taki. 


Płachty nieprzemakalne 


486” DO NADYOJA WE WSZYSTKI H NASZYCH SKŁADACI "mg 


Kraków, Szplisina 40, naprzeciw teatra miejskiego. Fille wazędzia 
—N— DAL, 0 
2O © > © (OC O COC: €2€)> CY CHOTHEV 2 CV 


QO©Q-—QLOQ© OO 


pol. e. 


FARRY 
1 | OLEJNE DO UŻYCIA GOTOWE. 
Farby olejna do podłóg. 
Farhy laklerowa szybka schnąca 
LAKIERY BURSZTYNOWE 
ora spirytusowe do podłóg, 
MASĘ WOSKOWĄ 


i francuską do rapuszcza- 
nia podlóg. 


REIM i REIM i $- -Ka, Kraków, Rynek I. 37, Linia A-B 
polecają po cenach najumiarkowańszych: [ 


„LAWN TENNIS, RAKIETY, Piłki nożne, 


KROKIETY 


rodowa — Huśtawki, Balony, PIŁKI 
Przybory de ry- 


1 
RN 


eran Przyrządy 


Dazadar 
1 


Perfumy, Wodę kolońską, Pudry, Mydin toaletowe, Olejki, LAKIERY, KREMY i PASTY 

Pomady i wody toaletowe na włosy, Ńrodki da czyszczenin do odnawiania i odświeżania żół- 

I konserwowania zębów. Przybory do golenia, Rozpylaeze | tych, popialatych i czarnych bo- 
do perfum i inne artykuły toaletowe. clków. 


384 


149 


MASZYNY DO SZYCIA 


do różnorodnych eelów 


= Bilmki w Książeczkach „Pobndka” 


wyrobu 


Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie 


aplerwsze| Jakości i nie są glicerynawana. 
Wyrahiam je. by wyprzeć u naniego kraju, tago rodsajn obca 
wyroby, jak: Grifum, lub, le Dalisa itd. w osmaah po 3, 416 

hal o nabycia w trafikach. — Na sądanie wysylam stary 
darma 16 


NGER Go. Tow, akc. maszyn do szycia 


KRAWIEC DAMSKI 


JOZEF GAŁĄZRA 


Jako npacyalność: Kostyawy, Okrycia, Sp deica. 


Wykonczonia ataranne. teny przsstępna. k bg: starych aku 
Flaryanska 10. UK Floryadska 16. ych K : gólnie 
BOCOO DOP" u Bean, biażyrh 


faj ulę ich jak pach Kgn, ekubanych w ua 
tauku K. 6 Puci azacy K, ń bialy Ko 10, pnah z piarai 
K. 4, od A kg. wysyłam oplatnie 


ke 
inlata 


KEIL-LACK 


najiepazy lakier na miekkie padłogi 


lestyczhym i * 


Keia biała gluzara do myciu stołów K. 020 Piersyna nama K. 1 
'a pasta wońkowa na parkiaty K. 190 kotci 180x140 tm. K. Iñ, 18, 
"i lakiar ałoty na ramy K. 040 BOXEN rm. K. 459, bi 
el rasta do podló, K 090 f 


a 
lukier na kapelusz; słomk. we wazyarkieh barwach 


EL zawnze na stadzie u firm 


Czesław Śmiechowski Kraków 


A. Ch. Weladliuy, 
Waniek.” 
Józat Forlberger 


Chrzanów: Salomen Ranas. 
larnstaw: Elka Metxger. 
: T. W Braglewice 


Padgórza : 
Żywiec: A 


„KALO-WIGRATOR" 


przyrząd usuwający szybko i radgkalije 

zmarszczki | złą cerę — Uziała przeciw 

hezaennaści, wypadaniu włoaow, holu 

głowy, gardła, zołądka, gaaceowi, chg- 

rahla serce | w. 1. Hruszuria ADR 
darma, 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 
| Kraków, plac Maryacki |. 3. 
dkalary, binokie najmodniejszych sy- 
stemów wykonuję bardzo dokładnie spiasznia | tanio. 


„Zakładam dzwonki eleklryczae i telefony „. 


PALARNIĄ KAWY 


poleca sząńejowa 


gru sia Krahregą, 


Rawy palonej 


najnowazym 
inajlepszym apo- 
sobem za pomocą 
„Ruge pore” 
pa cenach 
APRA 


MAŚC CENTYFOLIOWA aptekarza 
THIERRY'EGO 


dniwa,_nadni wiający, 
rodak przeciw aanta 


w 
pienia, wyni 

inyczfegi kefomym 

114 Zamó 

Aptekl pad Anlałem Stróżem 


Orzeczenie 


gospodyni 
praktycznej: 


Klin ee, 


A.Thierry inPragrada 
ki tezy 


SKathreinera ŚKneippowska kawa sto- 
dowa jest codziennym napojem, który 


mężowi mojemu daje siły do pracy 


BET 
8s 
$ 


i utrzymuje go w dobrem usposobieniu; 


przy tym napoju dzieci rozwijają się 


szczęśliwie, a ja osiągam w gospodar- 


Oryg 


A, THIERRY w Pregrada kato Rohltach. 
©0000000606000609906 306 
Nawet najwybredniejszych amakossy potrebe sadowolić 
tutki cygaretowa 
ik = 2 natą = 
[aM0S „sa rzsoc 
irałka zrobiona jeet s najdelikatniejazych włókien luici morwo ayoh 
więc 1 równo, a dym jest ayuday 
I dnodny. Wiamodei ta podwyść one UmJAŁACZONA w 1 nIKO 
„WATA SALVESOL* 
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej da średnio moznych — wiku- 
tek twego nader delikatnego włókna roślinnegu. Kaśdy jalęcy 
tytoń, chcąc nniknąć zatracia nikatyną, powinien w yiko 
w cygarniczkach szklanych a watą „Salvasol 
da 400 pa åw lub cygar. 
1000 astuk tutak „Framot” S korony. 10 cygarnicząk | kor. %0 hal. > 
Pakiecik waty „Śalyanol” 80 lub 60 hal. 
Zakład przem. wyrobów papierowych, „Noris“ 
Mr. W. Baldowski, Kraków. — ... 


nia == fe pali sią l 
ny pakiecik „Waty Salvasol" wystarcza ma 200 
stwie domowem wielkie oszczędności, 
Drak. W. Korneskieqa | K. A ae ae W. Korneckiega | K. Wojmara w Krakowie pod narı. A. Nowaka, 


sam napój zaś nam wszystkim codzien- 


nie na nowo znakomicie smakuje. 


